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1 
Dzień ten u<::tanowiła walcząca klas o rcbc- t­

nicŻa, jako dzień ś wię ta pr2cy. W ar i u t) m 

na ca łym świecie ludzie pracy zatrzyn ują 

własną wolą fabryk i l warsztaty , wycrcdzą na 

ulicę i robią przegląd swych zorganizowu1ych 

szeregóv.r . 

Wszystkich nas oży wia wiara , ż t ust1 ó 

kapitalisl'./Czny, cparty na Wj zysku n il"cnów 

ludzi przez j"!dnostki, musi zginąć. 

Wi::rzvmy, że mus i na świece za par:owc:ć 

sprvwiedliwośc! 

Każ ·iy człow iek powinien pi;;cować r za 

3wą pracę powinien mieć możność żyć po lu c'zk u. 

Wyzysk, bezrobocie I ..;rożyzna dadza się 

usunąć tylko w ust roju socjalistycznym, w któ­

rym produkcja będzie zorgan 1zowana społecznie. 

Dziś te klęski, wy n ikające z zasady ustroju 

kapitalistycznego, można tylko ł agodzi ć . 

Dl atego t eż już dziś w dn iu 1 maja świat 

pracy domaga się ograniczen ia samowoli kap i­

talistów przez zorgan izowanie odpow iedn iej 

kontroli narl produkcj ą. 

Już obecnie kopalnie i n'ek tóre galęzie 

t. zw. ciężkiego przemysłu d ojrza ł y do 1.e spc łe­

cznien ia 
Powinno być przeprowadz on e ubezpie ci.e­

nie na starość. 

Reforma rolna powinna być przeprowadzo­

na z pożytkiem dla bezrolnych i małorolnych. 

Drobne rolnictwo powinno mieć w ydatną 

pomoc państwową. 
Płace robotntkóvt i pracowników po winny 

być tak uregulowane, by za nif moi na było 

żyć po ludzku, nie przym ie ra 1 ąc głodem. 

Podatki powinny być zrefo1 mowane i prze­

, sunięte w w i ększym stopniu na boga tych . 

Dem okratyczne prawa ludności muszn być 

uszanow;rne, bo tylko droga demck racji daje 

mozność przeprowadzenia re fo1 m bf.z. rozlewu 

krwi, w uu.eciwstawieniu do pomysłów faszy­

stowskich i komunistycznych. 
N:irodom zamieszkującym PoJsi ę ·winna 

być dana możność rozwoju wł<rnnych potrzeb 

językowych, kulturalnych i gospodarczych 
Opieka nad kobietą pracy, jako bardziej 

wyzyskiwana, musi być otoczona specjalną 

troską. 

Wszystkie te hasła, dające się zrealizować 

przy uświadomieniu mas już dziś, w ustroju 

parlamentarnym, stopniowo z~liżają nas do 

zwycięstwa zasady ustroju socjalistycznego, 

który będzie oparty całkowicie na odpowi ccr.iej 

organizacji pracy, maią:::ej na celu nie in 1t:res 

grupy wyzysk iwcczv, a dobro całego społeczc-ń­

stwa . 
Walczymy o ustrój socjalistyczny, bo v-ie-

rzymy, że w nim nie będzie ani wyzyskiwanych, 

an i wyzys ki waczy; ani głoduj ~cych , ani przesy­

conych nadmiarem bogactw. 
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Wierzymy, że dając każdemu człowiekowi 

możność · nr. rrnalnej pracy i godzi wego życia, 

zapewnimy wszystkim całk ow ity rozwój duchowy 
Wtedy czł owiek dla człowieka będzie 

istotnie brat~m i wszyscy śpiewając hymn 
u wielbien ia na cześć s ł one cznego życia, du ~·zą 

będLiemy n· ogli s : ęgać w zaświ aty ku w iecznym 

Tajemnicom. 

Dr. tv'. CZAR NECKI. 

LIST OTWARTY 
POLSKYECiO CHŁOPA. 

Ksie;że Biskupie! Ni t"zn<rn1y sie; wcale osobiś­

cie, Ty dostojnik Kośdoła-ja chto p po lski, i \\l(lt­
pie;, czy Cie; kiedy widzi "łem na \dasne oczy. Wiem 
tyl ko. że mieszkasz \\l ~ąsieclnim mieście w dożym 
dom o. zw .1 nyrn pułoctm , j eźdz isz wsptiniciłym p~o­
wozem , zoprze;?.onym \V pyszną pei n; k oni, masz 
sło gi i trenowanych lokai 11 0 swoje usłlJQ i na każcie 
zenvo tnnie; setki podwładnyc h i posłoszny<:t1 Twoim 
ro zkazom ksie;ży, pilnie st1 z<.g f\ T\\loiC'h owie('..zek, 
bowiem mionu jci Ciebie duszpftsterzem , tczkolwiek 
Ty sr1n1 wolałbyś, żd1y Cie: tytolO\\'ono k~iQż<;cicm 
kościoła. t"ragnitsz posiciść folwarki i dobrn zi em­
skie, bo cóż SC\ wnrtc Qoclności i tyto ly be-z ~kflr­

bów i bogact\\I tej ziemi? ./"\asz pen sję i dochody· 
prze\\)yższajQce o wiek rnzy pensje; ministrów 
i nuj\cpkj p łatnych urze;d nikow pal'lst\\'owych. f''\asz 
wreszcie tysif)czne r zesze wic:rno- poddanych . któ­
rzy z pokorą \Vypdni ajci Twoje rozkazy! Nie w iem 
czy \.v'ies z, że ja istnieje; , gdzie mieszkam i j ak ż yję, 
C'ZY mam wtasny dach nod yłową i wtasną skibę 

rol i i czy mam czem opł ac ić podatki lub pogrzeb 
zrnarlego ojca, matli:i albo dziecka, lub w co obrać 
te ostiltnie, aby je posł a ć do szkoły. tlie, Ty sie; 
tymi rzeczami nie interesujesz. bu to sei \\'Szyslko 
rzeczy ziemskie, a T\\'Oja troska, jak l\\' iadz isz, 
jest piecza i troska nad duszami! A. jednDk, niestety, 
mam przed sobą dolrnment podpisany przrz Ciebk, 
Ksie;że Bi skupie, który zac.!a jc ktClm Twojemu i in ­
nych twierdzeow, że j akobyście się nie inttreso­
wali politykei, która dotyczy tych wle.Snie- rzeC'ZY 
ziemskich, o których pisze;. ku zupetne1110 zanied­
baniu rzeczy duch owych. 

Q\\ie on~d 7. i l'." . l\tóre 1e7,y przed motmi oczyma 
w tej chwili podpistirH: Two jem imieniem w dni(! 
13 1'1arco r. b. i 0dczy tanc ze wszystkich ambt.n 
poJknte j Tobie die:c·ezj i w Pólmową Niedzielę, na 
zn ak żatoby i smotku, j ak gtosisz, że około 50 tys. 
lodu Polskiego oddało s\\.le głosy nie wedle Two­
jego życzenia, jrno wedle własnego rozsCldku i su-

mienia, jest haniebnym do};omn•tcrn . do czego 
dciży władza Rzymsko· Kalolicki eqo k leru i b<;dzie 
ono materjatem, wyclobytym kiedyś z pyłn ZC\porn­
nirn ia , prze-z dziejopise1 przyszłych pokolcfl , chc-ą„ 
cego przedstaw i ć współczesnym obrnz, jnk z\:.icl­
czano lud polski \.\) jego d(}żenio do samodziel·· 
no śc-i gospodariczej i koltornlno-ośt.\iiato1wj, tud 7.kż 
\\) j ego wyzwalanio si\ z opresji ducho\wj i prZl'­
sąd ów średniowiec z a kn prawdziwej wolności oso­
bistej i sumienic1! 

Jestem polskim ch ł opem, synem lucl(I, a przeto 

sptldkob iercei jego dążeń, prag n ień i ideDtów spo­

łecznych. ni e zreal izowanych w ciciuo wiehÓ\\', 

a które to i.dea!y llld ten od prawieków nosił i pi a­

stował w pi t"rSic<:h s~1oich. czllję, że owe dzie­

dzi ct wo niezliczonych pokole ń wkłada nfl moje barki 

ważk ie brzemi\ odpowiedzia lnośc i nie tylko za 

teraźniejszo ść ale i za przyszły los Polski . 

Ze1 przt"szłość nfttomiflst nie ob\\'inia mi<; 
sumienie, bo pr zeci tż moi przodkowie ni<:: breili 
Ś\t'iadomie udzifliu , odsunie;ci od tego siłei, w kształ­
to waniu sie; wypftdków, ktore zadecyJo~-aty o loseH'h 
Pol ski \\.1 przeszłości. Dawali tylko site; mic;śni. i Yli 
racze j tylim szarym Ilem do dzirjów Polski; odpo­
\Vi e<lzifl lność za przeszłość pono sisz Ty, Ksi<;7.e 
Si. kopie. i inni z Twojej sfery, pochv< jnie. jo ko 
dziecko s1.lr.checkiego rodC! i z tytułu T~iojej god ­
noś C'i koś\.'ielnej. czerpflj()cej swojci trndyrj<; z c::rn­
sów rzymskich. T\.\)oim. Twoich przodków i Twojej 
\\)t aćzy kościelnej idea ł C"m byto, jt"st i b<;dzi<': i;Bno­
WC\Ć, roz kazywać i cicignf\ć z teQo p[lnowanio 
i rozkazy1vania r)dpowiednie korzyści, moim zaś -
C!biegać si\ o pierwszeństwo s!o żen i a równym so­
bie; jesteśmy przeto zap rz eczeniem jeden drngiq10 
- Pankracym przywodC'C\ demokracji i Henrykiem 
os toją arystokratow z .Nieboskiej" Krnsińskiq:io. 
!)zieli nas przepaść. zdC1je sie; nie do prze-bycia, 
wy ni ' flj()ca z nnszego Ś\\'i a topoglcido na istot\ 
pań s t11'a i jego zadań. za r ówno w dziedzinie ma­
ter jalnr j jak i dur'.hO~' ej, pokojn pr zeto pomi <;dzy 
n ami być nie może jeno walka o ideał~· . aż do 
Z\~y('. i <;st1\1 a jednego z nas! Kto Z\\iyc::ie;ży. to bliż­
srn lub dalszC'I przysz~ość poka że. Ja je dnak nie­
tyl ko nie smuc:e; sie; \\'raz z tysicicarni ICldu. ale ra­
daj e; się z tego małego zwycie;stwa, b<:dciccgo zapo­
wiedzią wi\kszego, j akie odnieśliśmy \\) naszym 
okre;gn. a które spowodowato Twój list pasttrski, ba 
nawet dumny jestem niemało, że oso biś c: ie, j ako 
jeden z kandydatów na liście" Wyzwolenifl", w znt1-
cznej jeśl i ni('. \\) gtówn'j micrze przyezynitem si<: 
do tq.io zwyci\Sl\\'1l , !ilórc było Z\tyci\stwr m zdro­
\\'ego cli topsk:ego ro zu mu nad prz e~ei dr· mi i srnt>·­
mentcm, jak wiadomo, nie mającymi nic \\is pólnego 
z po l itykci ! 

Bo cóż mnie i miljonowym rzeszom ludu po 
Twojej rndzie, Ksi\ że Biskupie, na kogo gtosowoć. 
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Czyż z przcs:dości. kiedy wiara w wasztl nieomyl­
ność była pO\\JSzeclina, kiedy pokora, co niebo 
przebijo, ole wyjolawia d11chn i znbijtl lud z ką god­
ność. była riojprzcdTiirj szą z cnót kościelnych , nie 
mC1my odstrosznjącej rrno ki do czego d11 żył i czego 
poż(ldół ko śc iói? 

\i.'szr.k to na(Jlrn tego koś,~ioła, którego Ty 
jesteś przedsta wiciele m, w imi\ O\\)tj pokory i bezwz­
gl<:dnego poslnszeństwn wobec wlodz koście ln yc h 

i świeckich z \\lOlnycłl o n giś ludzi z crnSÓ\\1 pogań­

skic h uczy n iła na szych prz oc1 k ó \\) ni n\' Ol ni lrnmi 
poddonymi zaróv.H10 św i e cki ch jak i dochownych 
pa nÓ\\'. Ci panowie ta l; dalece odebr11li im wlesn{') 
wol<;, że na wn żenić si<: ni e moQ li wedle <ipodo­
ł>einia, jeno ł ączono ich w pnr'ld j ak domowy pr zy­
chówe k, wedle rozkn?.U pan n, chcącego w ten 
sposó b okryć swoją win<: wzgl<;dem poddnnki swe j! 

Zrcsz tf) było to w zup ełnej zgodz ie z tem, 
c0 si\ prak tykowe lo w całej Europie a szczegól­
niej we frcincji, któr(ł Papież e nazywali najstar­
SZCl i najprzed n iejszą cór(} kośc i o ł a, gdzie aż do 
czasó w Rcwol<1cj i Kościół milczeniem pok rywał 

proktykowane przez panów C\ ra czej paniczów: 
„ jos prim ae noctes · , !\lóre to niepisftn e rrnwo, jak 
mow1 angie lsk i historyk Rewolu cji Car I y Ie 
było przy czyna, że k aż dy chłop francuski n i ena~ 

u)idzit twarzy suiego pi erworodne go dziecka, bo 
\l)kdział, że bylo ono owocem owego potwornego 
o ś\'Ji \CO n ego zwyczajem prawa. 

Czy ni ewola poddaństwa, uświ<;conego rów­
n i eż przez i\oś('.iół Katolicki w Polsce, była lżejsrn 
od rzymskie j czy jakiejkolwiek innrj w starożyt~ 
noś('.i, to niech o tern śwind<'zą liczne łrnnty chło­
pów przeci u,ko biskupom i ich włodarzom, szcze~ 
gólnie w Ni ernczeC' h i na Zachodzie Earopy, kirdy 
to nitroz zbuntowani zrównywali z ziemią zamki 
tych ostc.ltnich, sami zaś gin<:li na stosach 
lob w najp0tworniejszych mc;ka ch . na jakie si<: 
zdobyć mogla Z\\lyrodniała wyobraźnia klerykałów 

owych ~1i<:kow . Nie b<;dę tu wspominał o męczen­
nikach idei wyzwoleńczej i postępu, mordowa­
nych u.Jśród nabożnego pienia przez $w. Inkwizycje:, 
bo na to trzebaby czasu i tomy całe poświ<:cić, 

ole pytam si<:. czyż na całej przestrzeni wieków 
Polski średniowi~cznej pa.ńszczyźnicrnej, był choć 

jeden wysiłek ze strony Kościoła Katolickiego by 
potępić pańszczyźnianQ niewolę, jako niezgodną 

z dut'hem ewangielji? Był wprnwdzie głos potężny 
najbardziej renesansowego m<;ża \\) Polsce i jednego 
z najwi<;;kszych we współczesn<'j Europie. który 
w swoim dziek • O Naprawie Rzeczypospolitej·, 
wskazywoł nłl nierówność srnnow jako na główną 
przyczyn~. którn spowoduje upadek Polski, ale był 
10 głos heretyka - Fryczo l"\odrzewskiego więc 
nikt go nie słuchał. \ilprowdzie wytykał Piotr 
Skorgo ~ swoich kozanit1eh sejmowych ponom ich 
okrucieństwo wzgh;dem kmieci, ole i on .był głosem 

wołaj(l cego na puszczy, dopiero ks. Staszyc. rrnj ­
wi\kszy mąż stC\nu i polityk ostatnir Qo wieko Polski 
pa ńszczyź n ia nej. posta \\lil rrn pierwszym miejscu 
swojq.JO programu politycznego uwolnirni e włościa n 
i obdarzeni e ich ziem i(}, k tó rą oni potrm S\\'Oim 
i k r\.\lią c1żyź niali od wieków, ale z n0\\'<1 \\lSpółcz<'śni 
nic chcieli r:zy nie mogli zrozumie ć teg o ni c 11 sz lo­
<:hetnion ego syna Indu , a kościół przez współczes­
ny ch mu klerykt1lów pot<;pił go . nazyweijąc go j oko­
binem i ateu zem: wslrnzania jego pozo tal y tes ta­
mentem dla przys z łych po lrnleń i dopiero rny l<I­
t.lowcy staramy si<: je wcitłać dro g() pflrlamenwrn ego 
prnwod awstv.'o, aczkolwiek sp r m\Jifd liwo ść wobec 
naszych zaborcow k aż t mi móvJi ć , że ci ostatni 
ze wzgle;dów uty!itftrnych położyli spory f<inclamcnt 
pod owe wyzwalnnic si\ ludu polsk iego z pod 
jarzma kleryka l no-pańszcz:yźninnego i to zarówno 
w ł\rcykatoli <: kiej f\nstrj i, ja!< i w in0\lJier<.'zych 
Prusach i l~o sji. 

Ależ czy \V Polsce Odrodzonej zaraz na po­
czf)tku jej tl zicjów nit widz im y jak kler. obłudnie 
mieniąC'. sic; c1po!ityC'.znym, slMał si\ uj4ć ster 
rząd u przez oddane sobie parlje: Narodowe) i Chrze­
ści j ańsk(l Demokracje; i róż n e ludowe przybudówki 
do tych ostatnich, o wspomnione partje d z i erżąc 

t en ster przez szereg lat, czyż nie s lrnńbiły 

nas w oczacll zagranicy, czynią<: nas z{') niepodle­
g ło ść fikcją. mogąca si<: roz<:hwi flć przy lada 
zawierusze ze wschodu czy skąd in{!d? 

Czyż wyc ień czenie gospoda i cze kraju przez 
inflację pieniądza. obliczone na strat\ miljonowych 
r zesz lt1d(J prac(Jj(lcego t1 na korzyść nieliczny <: h 
sfer, stoj()cych blisko kor yta rz ądzeicych part~j, nie 
byto d zi ełem t ych wlC1 ś nie kłeryk el\no-obszarni<:zych 

partyj, na które Ty i Inni biskupi ka z a l iście nam 
teraz glosować? • 

Cz yż 11· rogie stanowisko Kościo ła i portyj przez 
niego zaleca nych prze <:iwko Reformie Ifolnej 
i innym rdorrnom społe<:znym, aczkolwiek Sam nie 
omieszkałeś skorzystać z Reformy Rolnej, zająw­
szy C<lły folwark, nie są dla na s dostatecz nym po­
powodem, abyśmy nie poszli z klerykalnym obozem, 
jt1kieby nie było jego miano? 

J-\. czyż strnszn<l zbrodnia zabójstwa ś. p. 
G. Narutowicz<l, wybrańca luda na pierwszego pre­
zydento Rzeczypospolitej Polskiej, nie był<l spowo­
dowona przez fanatyzm kiera, podbarzcijci<:ego 
z ambon i w prasie przeciwko temu szla<:hetnema 
uczonemu i .zosłużonemu mc;żowi, i czyż niemo 
U? Twoim mieście tysi<:"Y ładzi, którzy stwierdzci. 
że z te go samego miejsca \\) ko:Sciele, z którrgo 
Ty rzucasz klątwy na jakoby zbuntowony i zdra­
dziecki lud, tciłobne pienia i modł y pobożne b,yly 
odprnwi1me w obecności tysic:~znych rzesz młodzie­
ży szkolnej za dusze; zabójcy. chc()c go przeto 
m<:<'zennil\iem i boht\terem ntirodowej sprnwy uczy­
nić? Pokrywają<: natomiast milczeniem zobójstwo 
prowdziwego męczenniko i bohatera narodowego. 
który zoszczytnie zginął no posterunku. 
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Czyż j fl nie jestem pra1.x'ie codzirnnie· świfld-
1<.iem owych gorszących targów i h andlu świętoś­
dami, które sic; odbywaj(\ w domach modlit\Vy 
pomic:dzy klerem, a wiernymi parnfj anami, gdzie 
ehciwość ksi\ży jest nie mniejsz() niż ongi w świ(l­

tyni Jero zol imskiej , którą Chrystus s kt1rc i ł \\) tłlk 

<lobitny sposób? Wyklinasz ntls księże Biskupie 
i wyszydzasz, porówn(ljąe z żydowskim ludrn1, \. tóry 
mitił Chrystus ti zdn1dzić, <.Jeż to heńba i szczy t 
obłudy i hipo!<ryzji . duchownej takie 11icowtinie 
prowdy dziejO\\)tj, wszak każde dziecko z V oddzi5-
ł a szkoły powszechm:j, wie, że n ajw iększy dn•m<1 t 
lndzkości ~ pot<;pienie Chryst<1sa było uplerno\Vane 
pruz wyższy kłtr żydO\\'S.ki, owych lrnpłanów, 
prflwowiernych , wyz nawców J edynego Boga, a bę­
d(lcych prototypem prztdt\\Jszystkiem dla klem 
Rzym - Katolickiego. /"\am r ajświętsze przeczucie 
i prtelrnnanie m doszy. że O\\'i tnt(Jzjastyczni 
wielbiciele Jeznsa poMzas Jen() 1ry(]mf-'1lnego \Vja zda 
do Jerozolimy nie mieli nic \\'Spólneg o z owym 
Un;nern \\1ołoj(lcyrn: . ukrzyżoj Go. ukrzyżc1j Gol " 
a z lw'lrtrn to tłl!mem Ty porównujesz lud polsl<i, 
zar.i:ucnjqc mu zdradę. T;umcm byli k v.ścit lnicy 

lel\)ifj, fonatyey najgor szeon n,1tnr.ku, żyjący z pos­
ług przy Ś\\'>iątyni, ow i właśnie kopcz[lcy i sprzeda~ 
jqcy, których Cbrystc1s porówny\\'f\ ł do zbójO \\) 
w jaskini; oskórżyc i el'•llii i prolrnrntorrmi byli 
kapłani i foryzeoszt, ·ldorzy <1 pltHW\\'c li rgu b\ 
ChryS1iISh r wyrok mi\' li L.<1 r;ftdr zt rn. \\'ykom1\\ cą 
i<'l1 wściekłej woli był rz~ ms!-.i urzc:dnik Piłat, zi mny 
i poqardz.ijn1.:y z oporem r~odn) m kpsz< j sprnwy, 
w·szystko co żydowsk i \, aczl-olwit l< w tym W) pad ku 
uznający Chrystosa wed le r·zyrnskicgo pra\\'o nie­
winnym; reszty \\'idZÓ\\' ndjStrnszliwszej tragedji 
ludzkości dopełniała <."skorta żolnitrzy . Gdzit ż tCI 

jest onalogjo? Wyklinnsz i (.lroz isz \\1szystl\im: 
wyZ\\'OleńcotP, socjalis tom i ze stronnictw chłop­
Sl\ich, jako ni eg,)dnym nale że ć do zqrornadzenia 
wiernyc h. karami po śmierci i potępi niem. a coby 
tal lud powiedz int. gdytiy przed Je go Trybcrnal r m 
wyklinany przez Ci e-bi e ks. Okoń sttrnął Ci oko 
w uko i nnwzajem cisnął w twarz strnszl i\\'ą 

klątwę za sponiewieranie idealóm ChrystusO\\'ye h, 
szczególnie j, co si\ do tyczy obostwa, pokory i nie­
ug anianiu się za chwałą l ej zirmi i Zfi S :~czytami 

i powołał Ci\ na Snd Chrystusa! 
A lbo coby powi'edział On, Chrystus Pan 

Zmart wychwsta ły, gdyby się zjawił na scenie wza~ 
jemnego wyk linania si\ i jakiby Sąd wydał? 

Czy byłby za fjoletami, mitr(l i wład zą, czy 
też za sponiewier anym i cierpiącym (aczkolwiek 
, ios:rn ie wf'clk prt1\\1 człowiekB) ks . Okonkm, bę­
d C\ cy rn j A k wi adomo w tr·i r; zieniu, na którego qlo­
SO '.\'>a to ok oło 7 tysi\cy radykalnych, l'lic fn n ei tycznie 
reli gijnych i przyv..1iq7.anyc h do Kościola Katolickie-­
go chlopÓ\\'? 

Nidmicm prorokować kogoby potępi!, kogo 
unie\\Jinnił, mam tylko ni<."śmiołe prz)•puszczenie. 

Praca -

że Zbawiciel. uśmiechaj ą c się łog oJok, wyc:icrnnąlby 
rc:c:: nad zwośnionymi i rzekłby: 

• Pokój z wami Jodzie, tJZnliż nie macie \\'f· Ż­

niejszych i pilniejszych sprcw niż spory no tfrnflt , 
którt1 parlja lepsza, a ja Wam mó1,\' i\ , że lrn żda 
partj f1 i każdy r zą d z Boga j est, je żel i g łównym 

cel em tnkowych jest wwjem na słl1żba lHd ziom 
i pod noszenie tych ostntnieh ku ·wyż~ nom w~pól­

nego braterstwfi i oj\.'.OWSt\\)a \\) Bogu. 
. Za pra\\' d\ ludzie się najcz<;śc 1cj m~lą w S\\'Oi m 

wyborze , czy to ten wybór dotyczy żony. czy pe. rtji, 
czy fLJrm y rządo \li cszcie . ale myl ić się to rzecz 
\od zlrn, a czyż może kto być mistrze m, nic b<;dąe 

uczniem, wszak borykaniem si\ z losem i pr zeciw­
nościam i C%lowiek kształ ci swój mnyst i rod110. i 
wolę, to też r ho ćby śc:ie si\ omyli li poroz setn);, 
szukCljcie , a znujJziec ie. pukajcie, a będzie Wam 
ol\vorzono. Z awiele macie wti sze urny.ly zaj\te 
r zeczam i, k tóre nazywflcie wielk imi '-' ec1le trgo 
świata, pogarJzo jąc mniejszymi faktami powszednie­
dniego życia, fi t e SC\ nieraz wi\kszymi prn\\'dflmi , 
niL: te które Wy nazywacie wieczyslc'mi , bo\V1em 
ni ema nic wie czystego pod stońcem, WSZ\Stko mó 

swój crn s i swoj dzień; rzeczy OO\\'e już tiyly po­
wielci<roć w prz ·szłosc i, wszyst ko si\ koltrn toczy, 
stt1rojc ie się być w jedności z czasem z lodźmi 
i z r.i:r<:z ami na czasie, nie b(ldźcie wsteczni na 
drodze post<;1w, bo lodzi e, któr ~y idą z cztJsem, 
mogn Was usun ąć jc1ko kClll1ienie obrażenin, ieżące 
nfl drodze; podsta\\'iciji.:it' \\'ClSZe barki pod jarzmo 
żywota i pomóżcie dźwigc.ć ci\żar tegoż, jeśli 
ehce1•ie przyspies1.yć Króles t\\1 0 Boże na ziemi , 
którr je:t na o k oło Wns; nie odwrocojcie 1bytn io 
umysły lod zi od rze czy \\Jisteg o świato ku 1·zeczom 
przyszłego żywota , na to b\dzic:: wie lki czn s; bu ­
duj cie fondamrnty Królestwa l"\ojeno prz ez idcalns 
nkla<l spotecrn y, który be;dzie mostem do j"snego 
brzegu po tam te j stronie żywot e1; starajcie się 
spotem o obfito ść r zeczy, bowiem z obfitości rze­
czy starczy dla kożJeg 1) nie tylko na chleb ro\\'­
szed ni, ale i na te potrzeby, które są rndości(l 
i wesele m doch a; nie bier zc ie wic:cej ze stolCI ub­
fito ści rzeczy niżeliśe il.' doń przynieśli! 

" C zy ńcie inn)m zawsze tak jakbyśrie ch cieli 
aby i wam czyniono, bo tylko czynem może się 

każdy dost a ć do Królestwei Niebieskiego, ale nie 
\\)Olaniem: Panie! Panie!• 

Bronowo 11. IV - 28 r. 

F. SZY t\l\ŃSK I. 

O Ś W i A D C Z E N I E. 

Tchórzowi, któr y napada na mnie w .Życiu i Pracy", 

a niema odwagi podpisać swego nazwiska, odpowiadać 

nie będę. 

D·r M. CZARNECKI. 
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POLICZEK. 
Ludu Polski! 

l.';n lwoją cześć, na Twój h onor . rwcono 
jadem. J ade m nkna\\'iści i zniewagi. Już l'ie jed­
nostki prowadzcice Ciebie w świe1 l a n e szlnk i przy­
szłości, ale całego Ciebie rniewtlżono, \\) sposó b 
przeh racrnjący grernice uczci\t'ości Zfl t o że zerwałeś 
z przeszłośd4 - żeś zopomiał o \\1 iekowej krzyw­
.<l?:ie - o niewoli własnej. żeś darowat możnym 
pogrQżenie w niewol\ Ojcz~zny cedej, za to żeś 
pocuit dążyć <:ałą silą do wcielenia w życie -
Wolności -- Równości·_ Sprawicdli\\'•)ś<..i-1"\Hości 
- treś~i idei Chrystusfl P enfl, zo to że, szanując 

i n n e sto ny, żCld f1łeś po sz11 n o \\'O n i n dla Siebie, ja ko 
;;, y wie it I i oj ciec \\'SZys tk ich stan (n\\ ocisei<l zono 
Ci<: od· ezci i wiary. $wiątyn1e Pańskie. wzniesio ne 
Twoją pracą i potrn1, zomkni\to moralnie dll1 Ciebie. 
Nie darmo, j fll< Chrystos i pierwsi jq.10 neist\p<:y , 
nle rn grosz Twój \\ldowi, od ni 6 \\)i o n o Ci 
·wiar· Chrystn.;;a, nakazcrno nieudzielanifl Ci 
Sal\:ramentó\\) $,\1 i\tych. Ci, c:o Zf\Qurn\li idee; Chry­
stuScJ\N\, czyniąc zeń ohrite źródl:> clocl10do, Zi.?prn­

·g n<:li honoru T\\)ojqio zmo-szajnc Ci\ do po p1era­
nia obozu - wy zys ko i f abrn. 

Jaka stąd płynie dll.~ Ciebie L<1Ju Pol 'ki naoka? 
Je.t:eli wien:y-sz 2e w1dfa Śl.l)tc;ta Twoju, może 

dzielić lodzkość rrn pokrzy\\)c.lzonych i na l\rzy\\)­
dzideli, jeżeli wic:rzy)z, że nostc;pcom l\po~totów 
w irni\ wiary Chrysto sO\'v\j wcilno czynić\\'. zys lko 
l'.O im ·i\ ży\\lnie pod oba . j-:żrli w1rrzysz że na­
wet i''\ d<:och , vrofonfltor Josnrj Góry. byt lrnptanem 

. e nie zbrodniarzem - j 'ż<:\1 chu:sz żeb· ś sam 
i d?:ieci fwoje mie!"'Z\\'(\ jedynie byty dla prożnickÓW 
- idź, wlbż obroże; na . zyjc; swoją i prześle do j 
tych. co \valcza za pra\\1'1 T\\loje i przyszłość T\\ioją . 

Choć!Jyś zbrodniarzem byt wtedy przebac/.enie 
otrzyrnd<sz - choćbyś deprnWu\\'c1t i krzywdził S\\'Oich 
bliź1kh - ł>łog<isln\\1ić Ci b\cict-

FI. jeśli wierzysz że krzywda Twojo krzywdą 
jest naprawd<;, jeśli Ci miły los dzieci T\\ioir~h 

i p r zyszłość Ojcz yzny T\\lOjej. jeżeli wierzysz iż 
Ten , co rzymsk ą znosił nie\VOI\, płosząc że ludzie 
braćrny mają być dla siebie. że Ten co si\ naro­
dził \\) ubóstwie i biednyeh ukochet ponad w<>zy. tl<0 , 
dzieląc z nimi trudy i z noje", że ten, któ ry bflte m 
·wypc;dzał kupczących z domu rnoc.l 1itwy, - po Twoje j 
jes t stronie, że tylim T y. Ludu , do walki z ni espra ... 
1.\iiedliwoś<'ią masz pra1A1 0 sztandar Chry stusa w 
dłoń u j ąć - jeż eliś si\ prze ko n a ł że pasterzom 
Tl.\i o irn nie o dusz<; T\\'Oją . 51e o pot Twój 
i o prac\ Twoją chodzi, - to si\ nie Gl\kniesz, 
nie z boczysz z raz obranej drogi, nie podwo isz 
-szeregi i Z l.\' yCi\żysz. Bo gdzie Ty - t om Chrystus 
- Bóg N\dzy i Cierpienia, Bóg u sz.ystki eg o co 
skrzy\\)cizone i sponiewierane ! 

l"\eijestatem Swoim i wiarą w Chrystusa od-
powiesz Ludu na zaku sy twy ch wrogow, sięgających 
przez dusz\ Twoją - do kieszeni Twojej. 

Bol. Milewski . 

W sprawie orędzia ks. biskupa 
Łukomsk iego . 

Po nieważ li st pasterski ks. biskupa Łukomskiego 

dotyczył między inn emi Z} gmunta Nowickiego, a poś­

rednio zaś wszystkich, naleiących do Związku, którego 

Nowicki jest vice· pre;:esem, oraz pragną c dać dowód, 
jak dalece ks. biskup został wprowadzony w błąd przez 
niesumiennych informatorów - Zarząd Główny Z. P. N. 

S.P. prosi o zamieszczenie sprostow.:\nla treści następującej: 

"Wiadomości Kościelne" .diecezji łomżyńskie) 

w N~ 4 z dn. 1 kwietnia zawierają orędzie biskupa. 
diecezji łom żyń-,k i ej ks. Lukomskiego, dotyczące wyborów 
I stanowiska władz kościelnych, odnoszącego się do tych 

wiernych, którzy odJali glosy przy v. ybo rach na listy­
.socjalistów, Wy z wt lenia lub t. zw. slronmctw chłopsk lchr . 

W orędziu tern znajduje się ustęp tej treści: „Między 

wybranymi jest naprzykład przywódca Związku nauczy~ 
cieli, który domaga się wyrzucenia nauki religji ze szkoły 
polskiej, oraz ni eprowadzenia dzieci szkolnych do sakra­

mentów św''" 

Zarzad Główny Związku Polskiego Nauczycielstwa· 

Slkół Powszechnych uważa za swój obowiązek oświad­
czyć, że wiadomość ta iest n·re zgodna z prawdą (pod­

kreślenie nasze), grlyż an! ZNiązek, ani jego „przywódca" 

p. Z. Nowicki, vice-prezes Zarzadu Głownego (gdyz on 
VJlaściw!e został wybrany posłem z ziemi łomżyńskiej) 

nie domagali srę mgdy i 1110 domagają wyrzucenia nauki 
religji ze szkuly polskiej, ani leż nieprowadzania dzieci 
szk.-.lnych do sakramentów św . 

Za Zarząd Główny StJnh::ław Nowak, Prezes. 

Piękny przykład. 
W odrodzonej Ojczyźnie odgrzebujemy z mgły za­

pomnienia bohaterów narodowych, którzy albo przez 
cały żywot prac owali dla dobra narodu, albo życie swoje 

oddali w obronie niep odległości. 

Taką wspaniałą postacią boha terską jest niewąt­

pliwie Berek J oselewicz, pułkownik kośc iu szkowski, 

żołnie rz legjonowy, oficer sztabowy armjl Księstwa 

Warszawskiego. J ak wiad cmo , Berek poległ w potyczce 
z przeważającemi silami wroga dn. 5 maja 18C9 rok u 

pod Kockiem . 

Ażeby uczc i ć pamięć tego boh atera w setną dwu­
dzi estą roczn i cę jego śmierci, zawiązał się Kom ite t 
Oby watelski, kt ó ry postanowił zbudować w tern mi e ście, 

gdzi e Be rek zg i nął, trwały pomni k w postaci Szkoły 

P owszechnej I Zawod owej im. puł. Berka Joselewicza. 
Do Komitetu wch odzą prze dstawiciele duchowieństwa 

różnych wyznań, prze dstaw iciele Sejmu I Senatu, Rządu, 
nauki, wojskowości oraz działacze społeczni I polityczni. 
Protektorat nad Komitetem objął Pierwszy Marszałek 

Polski I ózef P i łsudski, 
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Komitet ogłosił odezwę, nawołującą do składania 

ofiar. Wkła dki wnosić można na konto P . KO. N! 64532. 

Nazwiska ofiarodawców będą wpi:;ane do Złotej Księg i. 

Pragnąc spopularyzować bohatera z pod l(ocka, 

Komitet wydal broszurkę p. t. Berek Jos~ lewicz, napisał 

E rnest Łumlń ski. Broszurka jest wydana starannie, na 

dobrym papie rze, zawiera 7 ilustra cyj, s tatut Komitetu 

oraz spis członków tegoż, wreszcie - bibljogralję sa­

mod zielnych opracowań I ważniejszych wzmiane:C o Berku. 

Można ją polecić młodzieży, a zna l eźć się powinna 

k ażd ej bibljoteczce szkolnej. Cena l z ł. 50. 

ROM. SZEPIETOWSKI. 

Obchód Święta Pracy w Łomży. 
Obchód I !\faja w Lomży wvpad ł im ponująco. 

Ilość zo rganizowanych szeregó·w wzrosł a . Niesi one były 

sz t:rnJary P. P. S., Rady Związków Zawodowych, Orga­

nizacji Kooiet P. P. S., Z\\ 1 ązku Dozorców Dom owych 

i Związku Skórn ików, oprócz tego by ł o kilka transpa­

rantów z aktualnemi h asł ami . 

W poch odzie bra li również udzia ł socja li ści Żydzi , 
zorganizowan i w Partji >BunJ «. 

Pocbód przeszed ł z Domu LuJo·wego przez Pbc 

Kośc iuszki , ul. Długą na Stary R ynek, gdzie przem ówił 

tOw. Świgr)Jiski imieniem Rad y Związków Zaw od owyc h, 

tow. Zamia;:in z „Bundu ", o r:iz tow . Cwal11iski i tow. 

pose ł Czarnecki . 
Po przemów ieniac h i przyjęc iu 

ze śpiewami wrócił u l. Dworną do 

i tam zost ał rozwiązany. 

ru zol ucji poc hód 

Do mu Lud owego 

Na Star ym .Rynku grupka komunistów us i ł owa ła 

przyłączyć się do naszego pochodu lecz nie została do­

puszczona przez silny kordon milicji p:irtyjnej. 

Wieczorem w sa li Domu Lud o wego odbyh się 

uroczysta akademja, podczas któ rej przemawiali tow . 

$wig01iski i ob. Dębo wski, oraz odegrany zosta ł przez 

amatorów jednoaktowy dramat "Fra nek Szpieg" . 

Gmach Domu Ludowego. 

Wręczenie sztandaru Strzelcom 
w Kolnie. 

W niedzielę 29 kwietnia na placu przed ~ościałem 

odbyło się uroczyste wręczenie sztandaru strzelcom 

obwodu Kolneńskiego przez D-1 a Kuklińskiego i p. Mi­

rze wską jako rodziców chrzestnych . 

Wszyscy strzelcy złożyli publicznie ślubowanie, 

ze wiernie będą służyli idei strzeleckiej w myśl hasła 

.Honor i Ojczyzna " . 

Po przysiędze przemówił pan starosta z Kolna, 

pułk. Dłużniaklewicz, dowódca 33 p.p., i poseł Dr. Cz;une­

cki. Wszyscy podkreślali konieczność ofiarnej walki 

w obronie "Ojczyzny" w myśl hasła: "cudzej ziemi nie 

chcemy, lecz swojej nie damy!" Zaznaczjlll, że Strzelec 

po.wini.en i w cod.zi.ennem życiu stać się symbolem 

szlachetnego obywatela. 

Niezwykle p ouczające bylo zachowanie się ducho­

wi e ń s twa: KS . dziekan w Kolnie najpi e rw odmówił 

poś w i ęce nia sztandaru, dopiero po dłuższej wymianie 

zdań między Kurją Biskupią, a zarządem .Strzelca"~ 

gdy Kurja Biskupia przyszła do wniosku, że za mało jest 

obci ąża jących dowodów, zgrcmadzonych przez ks. dz ie­

ka na przeciwko „Strzelcowi·' , ks . dziekan zgodził się ~ 

Ale sam na ten dzi eń wyjec hał i poruczył poświęcenie> 

mło dszy m księżom . z których jeden wygłosił kazanie­

o wilkach, s za rpi ącyc h owiec zki Boże , i podkreśl!!, ż e 

jedynym sz tandare m, po d który wszyscy wierni pow in ni. 

się z aciągać, jest s ztandar rzymsko-katolick i. 

Drugi zaś k sią d z podszedł do sztandaru, o tworzy ł' 

modlitewnik, poKro pił i odszed ł. 

Na douatek, wiedząc że zaraz po nabcźeństwle 

naznaczono wręc ,enie sztandaru strielccm na pie cu ,_ 

księża ogłosili , że właś nie wyjątkowo teg o dnia ni e szpo-· 

ry odbędą się zaraz po nabożeńst wie. 

Wszyscy od cz uli t'J jako wyr ażn ą szy kanę w sto­

sunku do „ Strz~ l ca". Mimo tych złośliwości uroc zys tośb 

wypa dła imponująco . . 

Obecny. 

Na marginesie życia sportowego; 
w Łomży. 

S portowa Lomża ma do zanotowania fakt powsta ­

nia nowego klubu sportowego, który nosi nazwę .Łom­

żyński Klub Sportowy " (Ł K. S .) 

Przybyła więc miastu jeszcze jedna placówka „ 

którą niezwłocznie należy się zająć, tak by ze wszech 

miar poparcia godne poczynania nie p oszły na marne. 

Nowy klub powinien znaleźć należytą przedewszystkiem 

opiekę i pomoc w Miejskim Komitecie Wychowania 

Fizycznego, następnie w przychylnej opinji całego 

społeczeństwa, które do dz iała ln ośc i klubu na terenie 

sport11 wym powinno się odnosić z jaK. najdalej idącą. 

życzliwością i poparciem, gdyż czynniki te są niezbędne 

dla ozwoju każdego klubu, a tembardziej sportowego. 

Celem zapewnienia większej ilości członków 

uważam, że zarząd Ł. K. S. powinien uzy skać zgodę 

władz wojskowych i dyrekcji szkół, aby te nie czyniły 

przeszkód wstępującym do klubu . 

W bardzo krótkim czasie, bo tylko kilku.nasta 

dniowym jak istnieje, Ł. K. S. potrafił zainteresować 

sobą spor.towc6w naszego grodu, a pozamiejscowi „ 

którzy się z nim zetknęli w jego debiucie, głęboko · 

pewno w pamięci zapiszą barwy Ł. K. S., który odrazu,. 

od jednego skoku sięgnął 5miało po zwycięstwo w meczu 

piłki nożnej, rozegranym 29 kwietnia w . Łomży z pewną 

siebie drużyną 71 p. p. z Zambrowa. Mecz ten zakończył 

się nlespodzlewanem zwycięstwem dru żyny miejscowej •. 

Wynik zaś 6:0 (2:0) na korzyść Ł. K. S., który był· 

swego rodzaju rewelacją, najlepiej Ilustruje przebieg. 

gry I poziom obu druźyn. 

Ł. K. S . jest drużyną, jak Oil prowincję, bardzo 

dobrą. Charakterystyczne cechy tej drużyny to szybkł 
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;Slart do piłki, ładn~ kornt:inacja za równ o w peiu jak 

·i pod bramk ą, nieprzeciętna technikc1. i najważniejsze 

amLicja. A tych atutów wystarczy, by zajść daleko. 

Dru7.yna pok onana 71 p. p. jes t przedewnystkiem 

nie zgraną. Rzuca się w oczy brak zrozumienia, pl a no­

wości i niefortunnie r ozstawi a graczy . Lecz mimo to 

Jest trud nym orzechem do zgryzięn i a i każdy kto z nią 

.zechce walczyć zna jdzie w niej d rużynę tw ardą i am­

bitną. 

Pierwszy występ Ł. K. S. zrobi ł na widz ac h ba rdzo 

mile wra :l.en ie , k tóre na d ł ugo pozos tanie niezatar te 

w pam ię ci p rzez zwycię s t wa nad wojskowymi. Oby tak 

dale i ! 
Z;; tr zy m u jąc się d łu żej, n a margines ie ż y cia spo r­

towego w Ł o mży, nad pows taniem nowego klubu, co 

czyniłe m ze względó w czy s to spo rt owych uw ażam, i e 

nie od rz ecz y będz i e na tym m iejsc u poruszyć sp rawę 

2o rganizowan i .1 w Ł omży klu b u nie Jakiegoś drobnomi e­

szczaf.skiego i apo litycznego ale k lu bu prcleta rji!ckiego, 

a więc Rooatniczeg o Klubu S po rto wego. Naczelnem za­

drniem t1k1eg-i klubu będz i e <.>ku;iić w swoich sze regach 

masy robotnicze Lom;iy da ć irn to co jest i dla nich 

kJn i ecrnością chwili, wciagnąć ich przez spo rt . do życia 

org :rn izac:!Jnego i pa tr zyć w przyszhść dla klórej masy 

robotnicze skup ione w s towa r1yszeniach sportowych 

będ ą przec i wwagą t akich s t owarzysze ń obozu przeciw­

nego i będą stanowiły awangardę bojowników w walc e 

o r ealiza]ę i Soc jalizm . 

Lucjan W irosz . 

Z dziedziny wy nalazl·ów. 
' /l>r ó tce ul<aze się u nas w handl u mieszan ir.a 

oenzy n y ze spiry tu sem bezwodnym jako ś rodek napędowy 

do motorów sarnoch odowy ch . 

Dą żen i e dJ zas tąp ien ia benzyny ch oćby częściowo 

przez s;::irytus wyrn kała n1e t1 !ko z konieczności znal e­

zienia uiścia dla nd.dprodukcj1 spirytusu , lecz i z obawy, 

że wobec wyczerpywania się Ś>11,towych zasobów ropy 

nafto.vej p rzy rozpow3zechnianiu się w sąbkim te mpi e 

ru:hu samochodowego wk rótce moze dać s ię odczuć 

brak benzyn :1. 

Oto jaki poży tek mamy z prod ukcj i spirytu su: 

W kam ;:ianj i r. 1926-7 było c zynnych J 246 g orzel ń 
rol niczych i 36 µrz emyslowych . co tł um aczy się tern , :le 

wśród nasz ych gru ntów znaczną prlewagę mają gleb y 

piaszczyste , nadające się głównie pod u praw ę zie mn iaków, 

których nadmiar może być jedynie racjonalnie wykor zy· 

.st<lny przez g orz e ln ie. Przerobk a zi emniaków na alkoho l 

pozwala na utrz ym ani e g leb w wyżs zej kulturze, uboczny 

bowiem produ k t otrzy myw any przy pędzeniu spiryt usu, 

t. zw . wy war, pozwala na hod ow anie większej iloś ci 

bydła, dla k tó re go jest d oskonalą paszą, powiększając 

iloś ć nawozów bydlęcych, konieczny ch dla gruntów 

lekkich. 

Jednakże wzmożon a produkcja spirytusu wzm aga 

konsumcję al koholu w postaci trunków - co nie jP.st 

-przecież wskazanern. 

Wynalazek chem ika fra ncu skiego Guinot , dotyczą­

cy otrzymywania spirytusu bezwod nego ( 100°/ 0) w do­

wolnych il oś cia c h r r zy ba rd zo nislrich kosz tach produkcj i 

- wyko r zystało Prane. Tow . Au tobusów ok rę gu Parys­

klP.go, wprowadzając m i esza nk ę do swych mo torów, 

ktore w r . 1926 przejechały 200 mllj . kim. 
Sejm francus k i wyda l nawe t ustawę, nakazująca 

Importerom benzyny, dodawan ie 10°/0 sp irytu su do ben­

zyny samocho dowej, czem rozwiązał ;noblem nadpro­

d uk cj i spirytus u t <.J k, że daje się odczuwać już dziś 

brak spirytusu przemy słowego . 

Dy rekcja Państw. Monop. Spirytusowego zainicjo­

wah uru chom ienie przez Rektyf1 ka c;ję Kutnow ską fab ryki 

spi rytusu bezw odnego systemu Cuin ot'a. Rozpowszech­

nianie się tego środka napędowego poz woli n a stopn io­

we og ran ic zanie spnedazy spi rytusu na trunki, bez 

uszczerbku dla produkcji sµirytusu, a z wielkim pozyt­

kiem dla hodowli bydł a I kultury rolnej. 
Zet. 

Święto Narodowe. 
Dzi eń 3 Ma ja na mocy uchwały S e jmowej stał sle 

świ ętem narodowem. B. Prezydent Rzeczypospolitej za­

lec ił obchodzić ś..vięto wyłącznie p rzez urządzanie roz­

rywek i zabd w, jaKo dllt.ń radości. Wstecz nictwo naro­

dow e nie chce się pogodzić z takim charakterem święta 

i stara się wyzyskać 3 Maj jako przec iwstawienie świętu 

pracy. Na1go rliwszyml zwolennikami święta są dawni 

targ::iwiczanie, którzy chcieliby sJrowadzić dzis:ejsze 

reformy społeczne d::i skromnych zamierzeń, nak reślony.eh 
przez Konstytucję 3 Maja. 

W Łomży obchód a Maja, poparty przez \da dze 

I duchowień;two, odbył się b. uroczyście. Capst rzyk, 

msza połowa , pochód, przern owl e nia, popisy spo rto;i.e 

i !Iluminacja gmachó w. 

ZAMBRÓW. 
Pierwszy rn obc li 0dz0no u nas Dzie1i I Maja. 

Zl incjował obchó· I śwrei.t> zorg.1nizowany Związek Prze­
myslu Budo.:la nego, !<tory z czerwonym sztacdarem 
rozpoczął pochc;d. Pu Jr(JJzc do pochodu doł;.iczon · 
zost:d sztandar P. P ~, przy wiez :tiny przez towarzyszy 
z Łomży . Pochód, pCJ<l takt pieśni, przybył na Rynek 
za peł n i o ny lud em w1L·jsk im i tu odbył się ol hrzym1 wiec. 

Zaga rł tow. K•Jwalski, a przemawia ł to \\. Bauer 
i tow . poseł Dr. Czarnecki z L•)mzy. 

\V przemówieniach poruswno znarze111e swięt:i 

r ma1a 1 wy1a sn r1 1no <lążrnrn socj ali5tów, przyczem 
specjalnie zosta ł <> pulkre:śl(•Oe, że drobny rolnik nie 
powinien bać si~ soc1alrstów tylko się z nimi ł ączyć, 
aby wywalczyć wspólny rz4J robutniczo ·whiciatiski. 

Przemówienia mszyt'h towarzys'y były bardzo 
przychylnie przy j ęt e przez rolników. Nastrój był nadz wycza) 
podnios ł y . N·a twarzach tibccnych malowały się radość 

i entuzjaw1. 
Po wiecu p1ichó<l obsz~dł cały rynek i wrocił 

główną ul i cą do swego lokalu. 



Str. 8. -- W s r ó 1 n a P r f1 c:: n 

Ukonstytuowanie Dozoru Szkolnego 
~. . w 1„omzy. 

Po kilku la tach bezczynndcl ukonstytuował s i ę 

w reszcie Do1ó r Szk olny w Łomży. I rezesem rnstół 

p. Antosiewicz Al., vic e prezesem - ks. Rostkowski S„ 

sekretarzem - p. J arnuszkiewiczowa Adela , skarbnikiem 

- p. Brański J. 
Używo t nienie tej instytucji witam y szczerze, wierzac, 

że nie pójdzie ona ślade ·n lat pou rzednich, kiedy 'to 

ówczesny prze wodn ic zący przez 2 lata nie zwoływał 

posiedzeń. 
Przepisy Tymczasowe o szkoł;ich el emen tarny ch, 

tudzież U s tawa o zaKładaniu i utrzymywaniu publicznych 

szkół powszechnych wyposaży ły Dozćr Szkclny w desy<': 

szeroki zakre:> władzy nie ty lko po d względem gcspedar­

czym. Między inneml Dozór może wizytow;;. ć $Zl< oly 

-0raz przedstawiać Radzie Szkolnej Okr ę gowej 7y c2enia 

w sp rawie kandydatów na stanowisk a nauczyci e lskie . 

Nauczyciels two szkół powszec hnych bę dz ie się 

domagało prz ez swojego przedstawiciela, ażeby prace 

Dozoru szły w kierunku rozbudowy szkolnictwa pow-

szechnego. R . S. 

A ku s z e r ki g m i n n e potrze­

bne są do powiatu Kolneńskiego. 

Wynagrodzenie od Sejmiku 50 zł. 

miesięcznie oraz opłaty od chorych 
według taksy Sejmikowei. Podania 
wraz z żydoryscm i odpisami świa· 
dectw nadsyłać do Wydziału Powiato­
wego w Kolnie. Posady do objęcia· 

zaraz. Podania nieuwzględ ione po-
zostaną bez odpowiedzi. 

W mieś c ie naszym i okolic y jest obecnie dużo 

robot ników z po w od 1; wycinania okoli cz nych lasów· 

u zie mi an. Wielu z nich upomina się o stworzenie 

związku zaw odowego. 

Odmówienie Święcen:a na Wi elkanoc przez tutejszego 

proboszcza mi a ł o te n sk utek, ze Wifl u łudzi rria chn~łc 

ręką i n ie święciło wcale. 

Bezrobotni mówili, 7.P nie 111aią co !\.wię c i ć, więc. 

im wszystko jedno, ;nni sc;mt sobie pc.śv:ięcili, a ieszcze­

inni orz!::1. li , ze widać to Ś"- ięccnie n i ma w;:zn ego 

znaczenia d !a r{.l 1gji . jeśli ·ks. bi,,kup za pc..litykę świę­

cenia katał odmówić ludziom wierzący m i uczc iwym. 

Wygadywanie tercjarek na nikogo nie t ob i wra­

żenici, Go ka zdy v.ie„ że terCJarki, chociaż codzieiP. 

przy 1m ują Prz cn;;; jśniętszy S ikr<i. ent , w zyciu . alk ie n. 

ni e po teµują po chrześ:i1 ans1rn. 

Zua jo111 :l. 

W Y J A Ś N I E tł I E. 

Wobec z;:jśc;a, jakie miało miejsce dnia 20 kwie­

tni a b. r. orz ed d ome m moim oraz rrzy ul . D łu gie] N~ 14. 

p odczas którego zo3te;b prz~zemnt wymien ione nazv.isi<c 

D-ra Wejrocha po wyjaŚ1ieniu sprawy St'.1,.ierdum, że: 

żaden za rz ut nie c ią:y na kol. Wejrochu. 

22-!V- 1928 D r M. CZARNEC!<l. 

D-r MEDYCYNY 

ad z 
osiedlił się w Łomży i przyjt uje przi-1 

ulicy Dwornej !</'!. 25. 

RACHUNEK BIEŻĄCY W BANKU KREDYTOWYM W ŁOMŻY. KONTO CZEK. w P. K. O. N2 61663 w WARSZAWIE. 

WY~<.O NYWA RO BOTY ELEKTROTECHNICZNE, 
WO DOC IĄGOVvE-KANA LlZACYJ NE I BUD O WLANE. 

SKŁAD MATERJAŁÓW TECHNICZNYCH i ELEKTROTECHNICZNYCH. 

RADJOaAPARATY i SPRZĘT RADJOTIECHNICZNY. 

Motory elektryczne B wybuchowe, maszyny do pisania. 

P I O R U N O C H R O N Y. 

Wydawca: Or. M. Czarnecki. Druk T. Krzyżanowskiego w Lomży. Redaktor: Fr. Hryniewicz. 
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